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TAK JADŁYŚMY NA KOLONIACH. 


DWUDZIESTOLECIE 


FP. Roznepzął się rok szkciny a z Dwadzieścia lat pracy! Częsta 
nim rą:em rozpoczyna się Wasza | pracy wytężonej czasem pracy nad 
szkolna praca siły, z myślą, żeby w każdej dziedzi 


_ Rok ten jest specjalnie ważny | nie „podciągnąć Polskę wzwyż'. 
dla każdego Polaka — od najm!cd | Wielu ludzi, młodych jeszcze i peł 
szego do najstarszego — w dniu l | nych sił w chwili odzyskiwania 
wiem 11 listopada przypada dwa | przez kraj niepcdległości „od'szło 
dziestoletnia ` rocznica odzyskańa | już od świata lub z pola prac: zosta 
niepodległeści. w". wiając miejsce młodszym ~- 
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Do najmłodszych nalzżysiu Wy. 
Za rok, za dwa lub za kilka lut skoń 


JUTRZENKA 


pomoc okazana koledze, każde uła 
twienie pracy matce, każde zagadzo 


czycie gzkulę. Następne dwudziegto | ne drzewko lub wyrwany w pci u 
lecie pracy należy już w gidpapej chwast, każde przyczynienie gię do 


mierze do Wag. E, e 
Pomy śleie: Wy będziecie Finset 
wziąć na giebie odpowiedzialn 36 za 
to, czy dobrze dziać się będzie ui 
vóżnycu polach pracy. Jakże godzie 
trzeba się do tego przygdtować 
przez korzystanie z nia** i przez 
wyrabianie sobie charakteru! 

Ale nie myślcie, że szkolny ckreg 
Waszego życia to czas tylko przygo 
tewań. Przecież Wy już jesteście 
małymi obywatelami P- iski i na 
każdym kroku możecie zun;dować 
spczubność do powiększania sun:y 
dobra i szczęścia w krajn. Każda 


wspólnego dobra (Waszej szkoły czy, 
Waszej miejscowości, każde sol dnz 
ne wystąpienie w dobrej sprawie — 
wszystko to jest gromadzeniem i 
powiększaniem jakby cząstek, któ 
zlewają się w jedną wielką, harmo 
nijną całość. 

Warto rczejrzeć się tej jesieni 
co zogtało w Polsce w ciągu ty.t 
dwudziestu lat zrobione. 

Tymczasem myślcie o tym, ce 
Wy —każdy w swoich warunakch. 
i w miarę gwoich sił — możecie zro 
bić, żeby się przyczynić do „podcią 
gnięcia Polski wzwyż“. 
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0 KOZIE, KAMILCE I 0 WYPRACOWANIU 


Kamilka i Lilka to dwie siostry 
Pojechały na wieś na lato. Na lato 
jagodowe, rozpachnione kwiatam, 
od róż polnych różane, 'w leśny 
wiatr bogate. Ledwo siostry przyj? 
chaly, trafiły im gię dwie kózki pod 
cpiekę. I ta miła Śnieżka, i ta Tezę 
gibródka wyprawiały kozie figl? 
opodal ogródka. Było całymi dnia 
mi uciechy z tymi kózkami. Przy 
kózkach, ptagzkach megylkach pły 
nęła za chwilką chwilka. Wreszcie 
którepoś dnia myśli Kamilka nie 
bez racji, że wypracowanie miała na 
pisać o wenomnieniach z wakacji. 
Chwyta więc zeszyt i szczerze ' 21 
pisanie wnet się bierze. Siedzi pod 
starą Śśliwą i pisze, jak się róża pol 
na z wiatrem kołysze, jak rzeczułka 
po kamykach brzęczy, jak rosa lśni 


na nitka, h pujęczych, jak wiatr zgi 
na nad rècta badyle, jak ycd ston 
kiem się barwią motyłe. Jak to ła 
dnie, gdy do lasu się chodzi, ile ja 
gód wśród gęstych jagodzin. 

Już napisała Kamilka wypracą 
wanie, położyła je obok na ławecz 
ce i myśli, jakie by tu dań zakończe 
nie, żeby było i Śmiesznie, i ładnie 
aż tu nagle koza Śnieżka do ogrodu 
się wkradnie. Wychylu się znienag 
ka zza zielonego krzaczka i hapg w 
zęby karteluszek! 

— Meee, mam ja pusty brzuszeli 
Niecli się kózka choć raz naje. 

Próżno Kamilka łaje. Zjadła ką 
za na śniadanie Kamilki wypraco 
wanie. A Kamilka śmiała się tylka 
MT kozulę i tak prawi jej czu 
a: 
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JUTRZENKA 


— Wiem już teraz, kozo, 


mam zakończyć moje wypracowa i 


jak r twym *czira apetycia 


I napisała Kamilka drugi raz wa 


nie. Ńoniee będzie mianowicie o | gołe wypracowanie, 
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Pogodny, upalny dzień miał się 
ku końcowi. Olbrzymie, czerwcjne 
słonce chyliło się ku zachodowi, a 
| Jurek i Romek postanowlii udać się 
|do stawu, by ukoronować gorący 
j dzień — kąpielą. Ten mały potok, z 
|któregą korzystali przeważnie — 
wcale ich dziś nie nęcił, — woda się 
gala im zaledwie do pasa — a oiii 
chcieli prawdziwej kąpieli. 
` Co prawda nie najlepiej pływali 
— Romek nie tak dawno przestał 
| odbijać się nogą od dna, a Jurek u- 
| miał troszkę — tyle ile go nauczyli 
koledzy na nadwiślanej plaży. 
Więc szli do tego stawu w zu 
pełnym milczeniu. Bo przecież staw 
głęboki — idą doń pierwszy raz, i 
'pezarowała ich otaczająca przyroda 
Zieleń łąk, zdala, na horyzoncie za 
|rysy gór, czarna plama stawu z od 
itym w nieruchomej tafli słońcem. 
| Doszli. Romek zrzncił ubranie wsko 
j6zył do wody i popłynął. Jurek z 
| drżeniem również wszedł do wody 
„I począ: produkować swój najlecszy 
(styl — „na pieska“. Tymczasem Ro 
= dopłynął do miejsca, w któ 
(rym znajdowała się wysepka a z o- 
bu jej -tron znana w qkalicy głę 
bia. Odpoczął chwilkę patrząc w 
Czarną toń, następnie wracał do 
rzegu. $ 
Jurek, iwidzą jpłynącego towa 


. (Wspomnienia z wakacji) 


rzysza „nabrał odwagi i zdecydował 
się płynąć jego śladem. 
` — Będę pływać spokojnie — po 

myślał, tą pewnie też tam dojdę — 
i starając się opanować swe gorącz 
kowe r:chy, posuwał się woln» na 
przód. Zajęty rozważeniami nad 
swoim stylem —  ugłyszał nagie 
przytłumiony głos- Romka: „Jurek, 
wracaj — tam przecież głębia“. — 
Obejrzał się — rzeczywi%: minął 
wysepkę i znajdował się na głębi. 

W tej chwili uczuł straszne zmę 
czenie, ucisk w piersiach, — Nie 
dopłynę — serce skurczyło się z 
trwogi — pączął wykonywać roz:»a 
czliwe, gorączkowe ruchy, bił za- 
krzywionymi rękami powierzchaią 
wody i czuł, że coraz bardziej opu 
szczają go sity, traci oddech, wre 
szcie nie mogąc znaleźć oparcia — 
pogrąża się w ctchłań. < 

Romek z brzegu ujrzał jak gto 
wa przyjaciela pągrąża się w wody, 
jak wyciągnięte ręce tracą zdolność 
ruchu 

Skamieniał z przerażenia, Std 
przez chwilę nieruchomo, a p"zeg 
głowę przelatywały mu błygkawi:z 
ne myśli. Jeśli wskoczy do wody na 
raturek — utonie również, — un 
pragnie żyć, — tchórz — rzuca rau 
w twarz ambicja. — Nie — nie mo 
ge iŚĆ na pewną śmierć, powstrzyma 
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JUTRZENKA " 


je go instynkt — i nagle przed oczy | mu przed. oczyma twarz matki Ru 


ma staje mu twarz matki Jurka, 
twarz cełna bólu i trwogi, a w c- 
czach, gorąca prośba o ratunek. 

mek nie namyśla się ani Baut 
więcej — wskakuje do wody i pty 
nie. Sam nie wie jak — płynie świe 
tnie — systematycznie, spokojnie i 
szybko. Jeszcze metr, jeszcze jeden, 
ruch, i uczuł pod ręką włosy przyja 
ciela. Jakieś ogli gte, poruszone ziel 
ska, czarna zamącona woda, lepkie 
Nrłogy Jurka,  rapełniły go nage; 
Ftrache 1. Poczuł. że w tej dodga | po‘ 
wrotnej obaj zginą, że nie udźwi 
gnie nieprzytomnego chłopca, -- ża 
nie potrafi zawrócić. I znowu błysta 


ka, pełna prośby 1 bólu. Więc wyg 
żył wszelkie giły, objął przyjaciela 
i zawiecił ku brzegowi. Płynął bar 
dzo wolno, cbciążony z najwięk- 
szym wygiłkiem zdobywał każdy 
centymetr drogi. Ą 
Wreszcie noga Romka ostrożnie 
„lomacała się dna. Czy to jużł -- 
Tak, rv” chłopca dotknęia m tu, 
jeszcze jeden ruch ręki i Romek po 
czął iść ku brzegowi z uratowanym 
od;śmierci kolegą A gdy słońce kr: 
“Io się czerwone, w lesie dziwnie jss 
ke uśmiechem rozświetliły się źre 
nice dwoch chłopców z nad star u, 
LELEK. 
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Pieśń 


Zaczynajmy trud nasz wszelki 

jasna pieśnią niby ptacy. 
obłogosław, Boże Wielki 

naszym znojom, naszej pracy. 
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ENTLICZKI— 


ZAGADKA 


Jak się benzyny napiję, 
to lecę na łeb na szyję, 
że i we sto koni 

nikt mnie nie dogoni. 


ZAGADKA 


A na zielonym błenin 

ak! się koń przy koniu. 
krzydła mają, 

na skrzypcach grają. 

Jak gię nazywają! 
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Daj nam radość i pogodę, 
wlej nam siłę w serca młode, 
byśmy mogli w każdej dobie 
zbożną pracą służyć Tobie 


PENTLICZKI 
Przekładanka 
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Przeskakując stale jednakową 
liczbę liter odczytać z Łodanych w. 
prostokącie liter znane przysłowie. 


